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łam ego, niemający żadnego oświecenia ani 
przyzwoitego wychowania, starał się korzy­
stać z tego spisku, celem dopięcia prywa­
tnych swoich zamiarów* Podżegał on swemi 
zachęceniami spiskowych, a pokrywszy chy- 
trość swoję maską wierności, usiłował wyro­
bić sobie urząd namiestnika Bosnii. W idząc 
jednakże, iż tym sposobem trudno mu będzie 
dopiąć dumnego swego ce lu ; i że droga ta 
zbyt była długą dla gorących jego chęci, 
gam się narzucił na namiestnika kraju i wnet 
ob jął władzę rządu; udawał on wyższego u- 
rzędnika Porty, a prowadząc sprawy zwy­
kłym trybem, nadał przeciwny kierunek iłł- 
teressom kraju. Wszyscy rozsądni miesz­
kańcy Bośnii, ci Wszyscy którzy w dochowa­
niu swojey wierności upatrują całość swoich 
m ajątków, są przeciwnemi temu przywłasz­
czeniu. Sami tylko stronnicy Husseina, nau­
czeni świeżemi przykładami, których skutki 
prędzey <tzy późniey nieodrębne są od każ­
dego zawichrzenia, z żalem przewidywać 
zaczęli, że ich położenie do niczego dobre­
go  doprowadzić niemoże, i że me są \v sta­
nie wytrzymać walki z rządem. Zapalensi 
jednakże wichrzyciele nierzucali jeszcze wiel­
kiego swego przedsięw zięcia , spokoyn i zaś n.ie- 
szkańcy, którzy w stanie gwałtownego roz­
porządzenia wystawieni są na w szełkie stra­
ty, m ilczą unikając okropności woyny domo- 
\vey i dla odkrycia swych chęci oczekują 
chw ili, w którey wysoka Porta da winnym 
uczuć mściwą ich rękę. Nikt nie taił przed 
sobą nieodstępnych skutków spisku, Doświad­
czenie lat wielu nauczyło każdego, co zwy­
kle pociągają za sobą nierozsądne projekta 
niemających nic do stracenia, dla któtych o- 
bojętnym jest honor i interes prowiucyi, w 
którey zapalają bunty; zawsze ich dosięgał 
miecz sprawiedliwości. Ten sam los spotka 
Jlusseina i otaczających go włóczęgów, któ­
rych nierozmn poważył się uchwycić ster 
rządu prow incji, zamieszkajmy przez tylu 
szlachecbetnie myślących mężów uciemięża­
nych przez niego.—  Niespokoyności w Al­
banii już ustał; za staraniem wielkiego W e ­
zyra przywrócona w tym kraju znpelna spo- 
koyność i porządek przez użycie środków 
przepisanych od J. Sułtańskiey Mości. W szy­
scy, którzy błąd swóy uznawszy, wykonali 
przysięgę na wierność, otrzymali przebacze­
nie; żadna gwałtowna reakeya niepozostawi- 
ła między ludem zarodu nieukontentowania.

Może przeto W ielki W ezyr zająć się przy- , 
WTÓceniein p r a w e g o  p o r z ą d k u  tv Bosnii 1 
skierowaniem Husseina W 'ra z  z jego  stronni­
kami na drogę rozsądku. Skutek ten w krót­
ce uastąpi..*
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W'  Krakowie, wyszło w tych dniach piękne 
wydanie, wniczem prawie nieustępujące nay- 
porządnieyszem paiyskiem Bajek i Powieści 
Joz: Wincentego Laucuckiego. —  Szano­
wny autor od dwudziestu kilku łat, znany 
z dowcipnych tego rodzaju płodów swmjego 
pióra, z których kilka, nieg.ly Pszczółka 
Krakowska podobno pierwsza ria widok pu­
bliczny wydała; ukrywał je  dotychczas tv swo­
jey  teczce, i z każdey okoliczności, w którey 
m ógł niewinną iuyinującąprawdą, ułomność 
bliźniego na lepszą drogę naprowadzić, U- 
iniarkowanie korzystając , pomnożył ten ma­
ły zbiorek, i tym sposobem bez pretensyi do 
czczych oklasków, które zawszegłośniey po­
chlebstwo, niż zdrowy sąd wydaje, złożył w 
skromney daninie swym rodakom, z tern kró- 
ciuchnem zaleceniem się ich pobłażeniu, któ­
re nam tu miło powtórzyć:

Był czas, kiedym do lud z L wśród prawdy przybytku, 
Mówił o jey  potrzebie, szukał icli pożytku:
Dziś gdy żale o prawdę i urazy słyszę,
Biorę toż samo pioro i Bajki liićtn p iszę ;
Zawsze jednak mey pracy jedynym jest celem: 
liczyć  ludzi, poprawiać, i bydź przyjacielem.

Ludzie mniey obznaymieni z trudnościami 
zawodu poetycznego, zwykli ten rodzay po­
ez ji zbyt lekkim, podrzędnym, mniey znaczą-, 
cym, epigramatycznym nazywać, a,uporni ro- 
mantyczności uwielbiacze, od których nieo- 
dzonney wyroczni, nawet do zdrowego roz­
sądku, odwołać się niewolno, wszystkich au­
torów poezyi opistijącey i moralney, nazwali 
bez ogrodki wierszopisami, utrzymując: że 
ten tylko jest dziś poetą, kto umie pięknie 
marzyć, uganiać się ze łzami za cieniem ide- 
alney kochanki, szukać jey  po g rob a ch ,1 
pieczarach i cmentarzach,—  słowem zasępiać 
i ty ponurości zagrażać, i biednemu czytel­
nikowi, który nieraz ucieka się do Poety, a- 
hy go ze smutku wydźwignął, zamiast bra-


